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8'St jsłt ułuttlole ic s;s stało?
P o  d y m i s j i  rzq«3u p . B a r t l a .

Siało sir najniespodzianiej dla 
ogółu, dla Sejmu, a przede- 
wszyslkicm dla rz'du, zwłaszcza 
z a s . . samego premjcra Bartla.

Mówmy* otwarcie: najmniej
się spodziewał premjer Bartę! 
tego, co go spotkało.

Przecie icchał z Sejmu do 
Zaniku, do p Piezydenta po 
poapis na deki ecie o rozwiąza
niu ciał ustawodawczych, a ry
chło potem... wyiechał z własną 
dymisją.

W  dniach ostatnich, zwłaszcza 
po rozmowie w Druskienikach, 
prerrrer Bartel poszedł do wal
ki z Sejmem na utartą drogę- 
Marszałek Piłsudski podczas 
konferenc n wysłucha1 jego u- 
wag tak iż prernjer Bartel miał 
wrażenie, iż się z jego zamysła
mi całkowicie godzi.

Dlatego tez zaczął po powro
cie z Dtusrkienik gorączkowe 
przygotowania do nowych wy
borów, Mowa jego w Sejmie 
m ała być programowem, sztan- 
darowen* wystąpieniem dla wy*- 
borców. W  administracji miały 
bvc dokonane w dniach najbliż-

WESOŁE ECHA
„W O J S K A  

D W O R C A  C EN TR ALN EG O “ .

W  poważnem  bądź co bedź  
piśmie francuskiem. jakiem >est 
rojclistyczna  ,,IfA ction  Frań 
ęaise". w numerze z dnia  27-go 
września b. r o ro szo n a  jest 
iiiadom ość o Pobsce, z k tórej si" 
dowiadujem y, że... cenzurę U- 
st&M) i depesz już wprawdzie u- 
chylonn, nie poczta zwraca 
w szystkie depesze, bo pana jo o- 
bawc rew olty, przyczem  obawa 
ta jest tak poważna, tż M arsza-' 
lek  Piłsudski osobiście objął do
w ództwo nad ..iDOjskałfli dw or
ca centralnego".

Takie bzdury drukuje pow aż
ne pismo francuskie. I takie 
bzdury rozchod~ą sie. niestety, 
po świccie

Są to rzeczyw iście w esołe, ale 
i bardzo smutne echa

szych bardzo śmiałe pociągnię
cia w celu reorganizacji admini- 

racji. Rekonstrukcja rządu, 
jaka mi m a być przeprowa
dzona nieba" era po rozwią- 
zan:u ciał ustawodawczych przez 
prenTcra nrałaby pójść po 'i- 
Bji zaspokojenia pragnień lewi
cowych. Ostry kurs na lewo —  
to był kierunek trzeciego, już 
zrekonstruowanego gabinetu Bai 
ila. W dniach ostatnich ustalano 
nawet terminy wyborów.

Wszystko szło w najlepsze, 
gdy nagle doszło do pos.edzenia 
rady rmnistrów w Belwederze. 
W  tym czasie, kiedy kluby sej
mowe zaczynały w południe swe 
obrady, jak przypuszczano: o-
statnie obrady —  w Belwederze 
zjechali się wszyscy ministrowie, 
aby omowić zachowanie się na 
posiedzeniu sejmrwem i wyciąg
nąć Konsekwencje w postaci roz
wiązania Sejn u. I

Ale wlcdy wygłupiły zastrze
żenia. 7jawiiy c ;c one u wyb:t- 
Wycb członków rządu. W iado
mo, iż p. Aleksander Raczyń
ska uchodzi! za męża zaufane
go marszałka Piłsudskie jo! 
W :adomo, iż min:ste- Kv i” t- 
l-owski zażywa u p, Prezyden
ta RzpJUej dużego uznania.

A tymczasem marsz. Piłsudski 
ważył, czy wskazań • jest w 
ciężkiej sytuacji międzynaro

dowej gdy dochodzą nas wie
ści o traktacie gwarancyjnym 
sowiecko - litewskim, —  wy
zbywać się Sejmu i pogrążać 
kraj w odmęt wałki wyborczej, 
a ziemie wschodnie rzucać na a- 
gitację żywiołow anarchiczi'.; cl) 
i komimi -ujacych.

1 gdy premjer, Bartel przyje
chał z Zaniku po posiedzeniu 
scjmowpin, z wnioskiem, by 
Prezydent podpisał dekret o 
rozwiązaniu c :ał ustawodaw
czych —  zastał tam marszałka 
Piłsudskiego.

Prezydent odmówi1 podpisa
nia tego dekretu.

Premier Bartel się żachnął i 
zagroził dy'misią.

Ku jego największemu id ii- 
mi mii u dymisja została przyję
ta!...

On sam naimnmj lego oczc- 
!■ :wał.

B ćdn tedy byl ministrówic 
których niebawem p. Bartel 
zwołał do prezvdjum radv mi
nistrów, by im zakomunikować 
decyzję p. Prezydenta. W ysłu
chali podobno niemało...

Tak zawiodła logika rzeczy, 
zaw edły wszelkie pizygolowa 
nia: v/i?domo wszakże, iż dzi
siaj w Polsce najnieprawdopo
dobniejsze sytuacje są zupełnie 
możliwe...

,A  8 C" prześwietla drożyzną

JaK iudzie różnych 
zawGdów ją odczuwają?

] ’ riś zabiera jjłos dwoje dobrych przyjaciół ,,A . B. C i p. 7 eofil 
Fi!e\s»ki, dj| orca, bardzo  ceniony w swe im domu przy Marszałkowskiej 
nr. 106 i p Walerja Birycka, popularna przedawczyni na terenie swej cięż
kiej, codziennej juacy w bazarze na ul B^gno.

prz^dawc/ynś wariyw
P. Walerja Birycka jest zna- na to, by żyć Więcej trudno u-

targować.
Z tego opłacić trzeba roczny

na na Bazarze przy ul. Bagno, 
gdzie od lat handluic włoszczy
zną.

— Wszystkie smutki naszego 
życia —  mówi nam p Walerja 
—  powstają za przyczyną dro
żyzny. Dwa ziole zysków z 
mojego handlu m i mi starczyć

podatek w sunrc 12 zł., a po
nadto co miesiąc 13 zł. komor
nego.

Znajdźcie sposób, by wyżyć 
w takicm położeniu?

F o z c r c a  d o r r . p w y

P. Teofil Pilewski z ul. Mar
szałkowskiej Nr. '06:

—  Dawniej dozorca był wiel
kim panem. Miał 16 rubli pen
sji, mieszkanie, jak się nr leży, a. 
przedewszystkłem ,,brama , kió- 
ra dawała pokaźne zyski.

Dobre były czasy.

czności Orlińskiemu Kubia-

Cote społeczeństwo spłaca dług 
honorowy wohec GrlińsKiego i KisbiaK

Rada miejska uchwaliła czynne poparcie
Świetny rozwój zainicjowa-1 

nr j przez nas akcji wdzięczności J 
dla bohaterów ^Mińskiego i Ki 
biaka świadczy, al duże jest li 
społeczeństwa zrozumienie ko- 
n-eczności godnego spłacenia ta
kich długów hono-owych, jak 
ten któryśmy wszyscy zaciągnę
li u obu dzielnych Polaków.

Odkładając na bok wszelkie 
ambicje inicjatorów pragn:omy, 
by CTOjbiony przez nas początek, 
zamienił s:ę w czyn całego spo
łeczeństwa.

Zaprojektowaliśmy zatem u 
'worzęMe kom-tctu społccz.jięgo 
z udziałem przedstawicieli wszy
stkich warstw

Zwróciliśmy się do p. prezesa 
Rc l y  miejskiej sen. Balińskiego 
z prośbą o poparcie sprawy.

p sen, Babński przejął bar
dzo życzliwe cala sprawę. N a -1 
stępstwem zabiegów p. Bali;' 
skiego, iest uchy Ma Rady miej 
skiej. polec: jaca prezydjum 
szczegółowe c.’ ir>’ denic speso- j 
bów należytego wyrażenia wdzi I

Kowi.

Jedno z pism popoludn'owycii 
w numerze wczorajszym łypnęło 
złym okiem na podiętą przez nas 
akcję uczczę*'-;! znakomitych 
zdobywców* pri.estworzą.

Liczne dowody entu/iastycz- 
nego przyjęcia naszego projek
tu przez społeczeństwo, upew
niają nas, żc to zle spojrzenie, 
nie rzuci uroku na piękny czyn.

Dary pienił? jeż naszych Czy
telników napływam dalej.

Pp. ’ urzędnicy zarządu cu 
krowni ..Gosławice" z 'oż ' Ii 19 
złotych, pp. Stani' ławosfwo Ku- 
rąchjwje 10 zł. p K. D,uciński 
15 zL

W y t w o r n e  n a k r y c i a  g ł o w y

p i  son y  19Ź5 7 r
W i e l k i  w y b ó r

J. f lj& B K
Fi. Trzech Knji} IB.

A  d/.iś? Pensja 50 z ł , ż bra
my kilkanaście złotych i to 
wszystko.

O' czuję dotkliwie drozyznę 
przy każdym nędznym obiedzie 
bez mięsa' dziś kartofle ż mar- 
chwia, jutro marchew z karto
flani!.

S p a d k o b i e r c y  
o e i^ n a c z o n y c li

Orderem „Wirtut! Milttarti** 
r e f l e k t o w a ć  m  g ą  

nt odbiór pensji
IJrzędy wojskowe — lak się 

dowiaduje „ABC" —  otrzymały 
w tych dniach zlecenie od 
swych ceniralnvch władz by 
mozkwle jaknajrychlej sporzą
dziły dokładne wykazy wszyst
kich zmerłych oficerów i szere
gowych, odznacz mycu order.ni 
„Yirtuii Miiitari".

W rachubę mają być brajli ;e- 
dynie ci zawteow, niezawodo
wi, wojskowi, którzy to wysokie 
odznaczenie Otrzymali za' życia.

Wspomniane listy mają być 
jaknajrychkj przesłane bezpo- 
śrcdnio>do kapituły orderu .,Vir- 
luti Miiitari", która po należy- 
tem ic!) przejrzeniu, ostatecznie 
zadecyduje wypłatę pensp spad.- 
kob"ercom.

B O L E S L A W  O R L I N S K J
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Przedruk zastrzeżony.
C op yrigh t b y  „ A B C "  W arszaw o

i !  So!
Łatwo sobie wyobrazić, z jakim zapałem zabrałem 

sie do przygotowań do podróży. Właściwie, moje 
przygotowania polegały tylko na załatwieniu najroz
maitszych formalności, albowmm bagaży nie mogłem 
brać ze sobą, by wiecej zabrać benzyny i smarów, zaś 
samą maszynę przygotowywano już do lotu w cen
tra Inych warsztatach lotniczych pod czujnem okiem 
p. Skraby.

Tc formalności jednak okazały się tak skompli
kowane, że pom;mo ułatwień na każdym kroku, za
brały nn kilka dni.

Gdy pułk. Rayski załatwiał sprawę mego prze
lotu nad Rosją w poselstwie sowicckiem poseł Wnj- 
kow doradzał, bym zabrał ze sobą kilka granatów 
rrcznych, na wypadek lądowania przymusowego 
g z;c.ś w ta:dze lub na zboczach Chinganu. Przez 
wzgląd na obc ażenic nie mogłem skorzystać z tej 
rady, zabrałem jedynie ze soLa dwa wielkie Mansery 
z Kolbami i setkę ładunków do nich.

Dupicro "icczorcm  v>n;a 26 sierpnia mogłem rzec 
sierżantowi Kubiakowi:

—  No, jutro raniutko polecimy solne do Tokjo.
Kubiak bardzie' grunlownie przygotował się do

lotu.
Zakupił sobie paczkę biskwitów, butelko czerwo

nego wina, czekoladę, przygotował nawet krajanki. 
Jak się póżn n  okazało, Kubiak w górze ma wcale 
niezły apetyt. Zabrane wiktuały zajadał z d\s'.ynk- 
CJ-.' wygodnie usadowiony w głębokim fotelu.

Dzńeń 27 sierpnia, dzień naszego odlotu —  sno 
tkał r.as beznadziejnie szarcm niebem. Ciężkie, oło
wiane chmury, niechętnie wlokły się po z:emi w kie
runku wschodnim. Ładna historja, —  pom\slaiem so
bie, —  lot pod takicmi chmuram; aż do Moskwy, śre 
dnia to przyjemność!

Prawie nikt nie w iedział o tenuime mego odlotu. 
To też meliezra garstka moich przyjaciół przebywała 
na lotnisku, bohatersko moknąc pod drobnym, przeni
kliwym deszczem. Dwaj japończycy w płaszczach 
dcszczow\ch przyjechali na lotnisko, bv z urzędu mię 
pożegnać. Nic wierzyli w powodzenie mego lotu.

Jeden z nich dał navvel wyraz swoim wątpliwo
ściom.

—  Nie chciałbym pana zrażać lecz zdaniem mo- 
jem. nie uda się panu przebić do Tokjo. Właśnie 
w tym okresie panują tam niesłychane burze i prze
być w ‘ owym okresie morze Japońskie jest niepodo
bieństwem

Żeby dodać sobie animuszu zagadnąłenńswegc me
chanika:

—  Noydakże tam pan'e Kubiak, dokręci sic do 
Tokjo?

—  Powdnien, panie poruczniku, —  odrzekł bez
apelacyjnie.

Koledzy moi, ponumo wczesnej godzin*/, by 1 i 
w dobrych humorach.

—  Nie zapomnij tylko, każdemu z nas powinie
neś przyv ieźć gejsze.

Wyraziłem zasadniczo zgodę, jakkolwiek zgóry 
wiedziałem, ze oczekuje ich gorzki zawód. Przypom
niałam sobie o Kilku sprawach, które zapomniałem 
załatwić. Lecz było iuż zapóźno.

Nie miałem czasu na rozmyślania. ZanTcnilem 
ostatni uścisk cłom" z kolegami, ulokowałem sic na 
siedzeniu i prz> pasałem się. Mechanicy, widocznie 
wzruszeni, z wiclkicm przejęciem , jeszcze raz obej

rzeli motor, zapuścili śn.iglo i trzymając aparat za 
skrzydła, dopomogli mi wyjechać na środek lotriska 
Niezbyt łatwo było W) startować, mając 800 litrów 
benzyny na pokładzie. Ciężko potoczył się samolot 
po mnkrem polu. po chwili pochrósł ogon i c :ężko ode
rwał sic od zi< ii. Zrobiłem wiraż, by rKmdć ostatnie 
spojrzenie na śpiącą jeszcze Warszawę, przeleciałem 
nad śróumieśeiern, Wisła i Pragą, —  po chwili już 
byłem poza obrębem miasta.

Warszawa pozostała za mną —  prz"dcmną by
ło —  Tokjo.

i

Wschodu słońca nie widniałem. Jedyn e wzmoc
nione cokolwiek śwdatło pozwalało domyślać się, że 
nad gruba powłoką chmur jaśn ieć słońce.

Leciaćm  red koleją, prowadzącą do Białego
stoku. Mieisco*.vości pcdv/arszawskie rozpoczynały 
już budzie się ze snu. Krótkie jaociągi podmiejskie 
zdążały w kierunku Warszawy, Od czasu do czasu 
ukazywał sie dłuż.szv szary robak— pociąg towarowy.

W  okolicy stacji Łapy* porzuciłem kolej, by spro
stować sobie cokolwiek ctrogfc. Białystok pozostał ja
kieś dwadzieścia kilometrów wlewo. W;dz:ałem mia
sto jedynie w postaci szarej, zlokka zadymionej ma
sy. Okolice, jakśemi przelatywałam, dobrze są c iyba 
wszystkim znane, me będę wiec dłużej zatrzyunywał 
de na ich op:sie.

Lecąc ciągle pod chmurami, na wysokości oko’o 
300 metrów, nic interesowałem się zbyte’p tern co 
się dzieje na dole. Przecież tyle razy latałem tern 
szlakiem...

Przed Baranowicz < m" rozpocząłem uważnie roz
glądać się po zamglonym wńdnckręgu, —  czy nie uka
żą sic gdzieś clerr.nc kropki, is cledzv z eskadry mieli 
przy/lecieć tutaj, by mię odprowadzić do *ranicy.

Naoróżno! W  L:dz:e He nrz/nnsz~zano, żebym 
w taką pogodę rozpoczął cbJeką podróż.

fC. d, o '


